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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona | Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie. Biure Redakcyi i obie księgarnie, W Czę- 
; ch stochowie „Nowa ksaegarnia —i prócz tego: 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakeyja, — obiedwie | w Częstochowie W. Zieliński, w Łasku W. Grass. 

s ; ; ; : - "UZO w Będzinie „ Janiszewski Stan. w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
ksiegarnie ka Piotrkowie, — DAA ER BEATIGA guberni pns w Brzezinach 3 Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
kowskiej wyłacznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. w Dabrowie „ Dziewigtkowicz J. | w Rawie „ Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


==" A : >- |ki, lab zapadnie w młodocianą duszę grud- |objaśniać niewiadomego za pomocą niewia- 
Biuro t edakcy t dia iiteresanidw ka E DiNi złota wiedzy i prawdy. BAA ae to jest uczyć nowych rzeczy w o- 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- częściej ładne te książeczki roztaczają przed | toczeniu nowem i z obcego świata; 2° win- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym oczyma zachwyeonej dziatwy świat czaro-|na być pożyteczną, to jest prócz rozrywki 
samym czasie, dziejski, wymarzony, świat im nieznany i | dostarczać umysłowi i uczuciu dziecka zdro- 

Adres: dom Michelsona obok Magi- nie rzeczywisty, a podrażniona wyobraźnia | wego pokarmu, w formie prawd naukowych 
stratu >° |dziecięca pieści się tęczowemi obrazami, |i zasad moralnych; 8 powinna starannie uni- 
3 które niestety, niczego nie uczą, nie kształ- |kać drażnienia wyobrażni; ztąd klechdy, 
cą umysłu, ni serca. baśnie, fantastyczne opowiadania, mimo na- 
wet zaenej tendencyi, więcej szkody niż ko- 


Wszcikie Rakalije świeże, oraz Jabłka Ty- 


rolskie nadeszły do Dusza dziecka w epoce swego kształec- Suk drzynióh 
składy wini towarów kałaniislnyci nia, szczególnej wymaga opieki. Jest ona i eż yniosą. TI ; i 
Arow KOLONIJA nych wtedy, że tak powiemy, najwięcej plasty- akie są materyjalneę, wewnętrzne przy- 


czną i wszelki wpływ zewnętrzny łatwiej mioty dobrej książki dla dzieci; o formal- 
niż kiedyindziej na niej ślad swój zosta- nych, zewnętrznych wspomnimy następnie. 
wia. Ztąd wynika, iż obowiązkiem naszym | Rozpatrzywszy się w naszej literaturze 
jest usuwać szkodliwe wpływy, a poddawać | dziecięcej, niewiele znajdziemy książek, 
ją działaniu dodatnich. Charakterystyczną | odpowiadających wymienionym warunkom, 
również cechą dziecięcego wieku (do lat|a nowo pojawiające się, są to z małym wy- 
12—13) jest fantuzyja, z podwójną niemal jatkiem, wyłącznie prawie przekłady, w któ- 
działająca siłą, co, przy odpowiednim ma-|rych w żaden sposob pierwiastki obce za- 
teryjale i nieznajomości życia, może w da- |trzeć się nie dadzą, Napróżno mówić, że 
nym razie pociągnąć pacholę na bezdroża. | ogólno-ludzkie wady i przymioty we waży- 
Nie miejsce tu rozbierać obszerniej i ściślej |stkich społeczeństwach, jednakowo się uja- 
charskteryzować przymioty ducha, lecz i to, | wniają; zawsze otoczenie, postępowanie na- 
co wyżej przytoczyliśmy, powinno wy-| wet bohaterów mieć będzie właściwą bar- 
starczyć dla zrozumienia wymagań dzisiej- | wę, a dziecię odrazu spostrzeże, że ma do- 
szej pedagogiki, od książek przeznaczonych | czynienia nie z pododnym sobie, nie z ró- 
dla dzieci, Opierając się na znajomości du-|wnym towarzyszem zabaw, lecz obeym 
szy dziecięcej, stawia ona za konieczne na- |przybyszem — i przebieg opowieści z0- 
stępujące warunki pożyteczności wspomnia- stanie dlań bajką, co ani przykładem nia 
nych dziełek: 17 treść powinna być rzeczy- | zachęci, ani do daśladownietwa nie popchnie, 
wistą, wziętą z najbliższego otoczenia dzie: | Tak się ma z powieściami naukowemi, któ- 
cka, ze świata znanego; nigdy zaś niema | rych najwięcej dostarcza nam literatura nie- 


W, ZALESKIEGO 


w Piotrkowie, 


Tenże skład polecz Wina Tokayskie z roku | 

1980 na beczki i garnee, oraz wina lecznicze stare, 

dla osób osłabionych, z roku 1866, 1884 i 1811. 
(0—1) 


Na Gwiazdkę! 


Rok rocznie literatura dziecinna zwiększa 
się w przeddzień gwiazdki o kilka mniej 
lub więcej w wyborną szatę przyodzianych 
tomików, któremi ozdabiają się przedświąte- 
czne wystawy naszych księgarni, Nie brak 
tu barw i malarskiego złota wewnątrz i ze- 
wnątrz; lecz rzadziej z tych welinowych 
kartek, z tego bogatego aparatu wysnuje 
się szara lecz trwałą nić rzeczywistej nau- 


sposobem unikniesz cerbera, który cię Ści-| zać, iż godną jesteś szezęścia, umiejąc zno- 


ga. sić niedostatek, 


SREBRNY TALAR. 


Nowelka” 


Eug. Guimot, 
Przekład z francuzkiego F. K. 


— Talar z twojej ręki wsunał się w mo-| — Kochałam cię Fryderyku; — mówiła 
ją — mówiła dalej młoda mężatka—n że| dalej młodu kobieta, — wprawdzie raz je- 
przechodziliśmy koło latarni, spojrzałam na | den tylko cię widziałam, zapomnieć jednak 
ciebie. nie mogłam, a w głębi serca czułam, iż 

— Na mnie! — zawołał Fryderyk. życie nasze obok siebie upływać musi, Pa- 

— Tak, najdroższy! mnie to ocaliłeś ży- |trząc na lorda Meloil, na jego postać po: 
cie, a może i honor; dałeś talara lady Me- |nurą i znudzoną, na jego wzrok przeszy- 
loil, twojej przyszłej żonie. wający, myślałam, że szczególniejszy za- 

— Ty, tak piękna, młoda i bogata, żebra- | miar, jaki powziął, jest niezem innem jak 
łaś? — zawołał Fryderyk. zemstą i wzdragałam się na myśl, iż mam 
być narzędziem tego szkaradnego uczucia. 
Jeżeli szlachetny lord nie doznał natych-. 
miastowej odmowy, mógł jednakże dojrzeć 
moje wahanie i podobny do wszystkich lu- 


(Dekończenie— patrz X 49). 


— Wieczór był ciemny, deszcz padał, noe 
się zbliżała, a patrole, straż nócna i poli- 
cyjanci, zajęli swe posterunki, Młoda dzie- 
wczyna omdlewająca z głodu wyciągnęła 
raz jeszcze rękę; tym razem zwróciła się do 
młodego człowieka, który zatrzymał się, za- 
czął szukać po kieszeniach i rzucił jej sztu- 
kę monety, zdala, jak gdyby lękał się do- 
tknąć takiej nędzy. Policyjant śledził za- 
pewne żebraczkę, gdyż nagle się uka- 
s: i kładąc rękę na jej ramieniu zawo- 
ał: 

— A! złapałem cię, żebrzesz: do kozy mo- 
ja kochana. 

Młody człowiek porwał żywo za rękę 
żebraczkę—i on, który przed chwilą lękał| — Pani — tzekł do mnie — znam hi- 
jej się dotknąć, przemówił do policyjan- storyję twego życia; czy chcesz zostać mo- 


— Tak, otrzymałam jałmużnę raz jeden 
w życiu i to jałmużnę od ciebie. Naza- 
jutrz po tym dniu bolesnym, który dziś u- 
miceszczam w rzędzie najszczęśliwszych dni, | 79 > OP 
stara jakaś kobieta ulitowała się nademną | 123, których odmowa czyni jeszcze gorę- 
i wprowadziła mnie jako szwaczkę do sza- | (SZYm) podwoił swe nalegania. 
nowanego domu. Przy pracy odzyskałam | Ludzie, którzy mnie otaczali, zaczęli na- 
wesołość. Zostałam przyjaciółką zacnej ko- mawiać do korzystania z szaleństwa mi- 
biety, u której pracowałam. Jednego dnia | lijonera anglika. Ja zaś myślałam o tobie; 
lord Meloil wszedł do małego pokoiku, w idealizowałam twą postać całą siłą wyobra- 


którym pracowałam i usiadł przy mnie. żni i niewiele brakowało, aby obraz ezto- 
wieku, którego widziałam zaledwie przez 


chwilę, a który nie widział mnie nigdy, nie 
zabrał twego 1 mego majątku, Fryderyku, 


bym cię odprowadził na drugą ulicę: tym| Od ciebie zależy zostać lady Meloil i oka- 


ta: à > Ją żoną? . iek Ę 
— Ta kobieta nie żebrze; to moja zna-| — Zostać żoną pana! — zawołałam. Jednakże przeszłam przez zbyt ciężką szko- 
joma. ż — Tak jest, mam wielkie dobra, których | lę, aby podobać się tym romantycznym ro- 
— Ależ panie... nie mam ochoty pozostawić moim siostrzeń- |]1:0m: rozsądek wziął górę. Młoda robo- 
tinica odsunęła twój obraz i została lady 


, — Powtarzam, że znam tę panig.. Mo-|com; mam podagrę, a nie chcę oddać się | |1!ca 
ja dobra pani — szepnął nachylając się do | w opiekę moim służącym. Jeżeli mam wie- Meloil. | 

ucha młodej dziewczyny, którą brał za ko- |rzyć temu, co mi o tobie opowiadano, je-| —To także czarodziejska bajka najdroższy. 
biete wiekową — weż tego talara i pozwól | steś charakteru szlachetnego i wzniosłego. | Ja biedna opuszczona sierota, zostałam żo- 
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miecka i angielska. Dalej, podróże i przy | 
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Mamy przed sobą kilka zupełnie nowych | 


gody, te najwięcej ulubione przez ANA. książek i kilka przeszłorocznych w drugiem 


naszą awanturnicze opowiadania, i tem sile 
niej przykuwające uwagę młodego czytel- 
nika, im więcej w nich fanmrazyi, niepra- 
wdopodobieństwa, przygód dziwnych, a 
mniej rzeczywistych naukowych faktów (naj - 
częściej miejsca takie opuszezane bywają 
przez przerzucanie kartek) dowodzą Jasno, 
iż działanie ich na młodzież ogranicza się 
na drażnieniu wyobrażni, nerwó w—co star- 
si znajdują w powieściach kryminalnych i 
narkotykach. 

Łudzić się zatem, że fakty naukowe, 0- 
pisy przyrody, fauny, flory, zwyczajów, u- 
tkwią w młodej pamięci, jest to nie wiedzieć, 
jak się czytają podobne książki. Zresztą, 
Czyż dla błahej korzyści, jakiej dostarcza- 
ją, rozeieńczone w takiej ilości fantazyi, rze- 
czywiste fakty, czyż warto — powtarzamy — 
szkodliwio drażnić dziecięcą wyobraźnię? 
Znamy wypadki, że podrażnienie to tak 
znacznego dosięgło stopnia, iż ujawniło się 
czynem i wycieczką do Ameryki (!), na 
szczęście zakończoną za poblizkiemi roga- 
tkami. Z wyżej przytoczonych myśli wypada, 
iż najodpowiedniejszemi dla młodzieży są al- 
bo powieści z życia własnego społeczeń- 
stwa, życiorysy, podróże z charakterem na- 
ukowym nie awanturniczym i, wreszcie po- 
puranose opowiadania. Takie tyl- 

o korzyść prawdziwą przynieść mogą i 
niechybnie przynoszą, 

Co się tyczy zewnętrznych warunków po- 
dobnych wydawnictw, to zwrócimy uwagę 
na trzy szczególniej: język, czystość druku 
i taniość, Od pierwszego warunku zależy 
siła wzrokowa u dzieci, którą tyle już oko- 
liczności u wzrastającego pokolenia stara 
się zmniejszyć. Poprawność języka tutaj 
szczególniej przestrzeganą być winna, są 
to bowiem wzory, na których często kształ- 
ci się język i wyrabia styl dziecka; ulubio- 
na powiastka, interesujące opowiadanie od- 
czytywane po kilkakroć, pozostawia swe 
dodatnie lub ujemne strony w wyrażaniu 
się dziecka, kształci lub kazi jego język. | 
Od taniości wreszcie zależy przystępność, 
a pożyteczna książka najszerzej rozchodzić 
się powinna. Na te względy wydawcy szcze - 
gólną baczność zwrócić powinni, 

Poświęciliśmy tyle miejsca powyższym 
uwagom, aby ułatwić nabywającym książki 
na gwiazdkę wybór i zaznaczyć, że owe 
podarunki winny być czemś więcej, niż 0- 
zdobą półki, szafki lub stolika, lub błysko- 
tliwem pendanź do choinki. Przystępujemy 
teraz do rozbioru tegorocznych nowości. 


ną WYRY SYG PEAT Korr Ay YA NR NYSY z najbogatszych lordów An- 
gliil Mogłam przejeżdżać powozem, otoczo- 
na służbą, okryta w jedwabie i brylanty, 
przez te same nliee, na których kilka miesięcy 
temu wyciągałam rękę. Igrzysko losu, ka- 
prys fortuny, namiętność ludzka—wszystko 
to są bajki czarodziejskie. 

— Szczęśliwy lord Meloil! mógł cię wzbo- 
gacić — zawołał Fryderyk. 

— Tak, był szczęśliwym — mówiła da- 
lej pani de Ia Tour — nie pomylił się, są- 
dząc, iż jestem uczciwą kobietą: to małżeń - 
stwo, uważane jako szaleństwo, była rze- 
czą najrozumniejszą. Bogaty, nigdy nie mo- 
gac wydać swych dochodów, zrozumiał, że 
wdzięczność przywiąże do niego kobietę, 
której zapewni przyszłość. N igdy | też nie po- 
żałował, iż zaślubił francuzkę, 

Powierzyłam szlachetnemu lordowi mój 
los i umiliłam ostatnie dnie jego życia. 
Umarł, zostawiając mi cały swój majątek, 
Wówczas to oprzysięgłam sobie, iż za- 
ślubię tylko dele | który pomógł mi 
w najprzykrzejszym dniu mego życia... 


— Niewdzięczny!—dodała pani de la Tour 
wyciągając rękę do swego męża— nawet nie 
starałeś się zbliżyć do kobiety, która chciała 
cię kochać. Czyliżeś nie bywał w świe- 
cie, w teatrze, na koncertach? Ach gdybym 
była znała twoje nazwisko! 


wydaniu. Rozpoczynamy od „Historyi w o- 
brazach” (Historyja w obrazach, życiorysy, 
charaktery, podania i fakty historyczne. 
Czasy presdalrsosii niskim według A. 
Grubsgo, opracowała Z. Zajączkowska, 
Warszawa nakł, P; Hósicka 1383 r., cena 
2 rs. 40 kop.). 

1) Historyja w obrazach. 

„Historyja narodów i dzieci—to dwa naj- 
zupełniej sprzeczne z vba pojęcia (2). Ża- 
den może dotąd przedmiot nie przedstawia 
tyle trudności dla uczni i nauczycieli, jak 
historyja powszechna. Mamy podręczniki 
dla starszej młodzieży, ale brak ich u nas 
całkiem dla początkujących...” 

Z tych słów przedmowy łatwo odgadnąć, 
że pomieniona ksiązka ma brak ten zastą- 
pić, jak również i to, że należy ją uważać 
poniekąd za podręcznik. Za taki jednak 
brać jej nie możemy, brak jej bowiem ści- 
śle naukowej systematyczności; z drugiej 
zaś strony nie podobna się zgodzić na slo- 
wa również przedmowy, iż „opowiadanie 
(w powyższem dziełku) jest przeprowadzo- 
ne w sposób tak przystępny, że zacząć je 
można o wiele wcześniej, aniżeli robiliśmy 
dotąd”, przeciwnie język dziełka, jakkolwiek 
poprawny i czysty, nie wszędzie jest jasny, 
ami też wolny (szczególniej w pierwszych 
rozdziałach) od pretensyjonalnej poetyczno: 
ści, a zatem w żaden sposób nie jest tym, 
jakim do dzieci przemawiać należy. W ka: 
żdym razie keigżka ta wielce może być po- 
żyteczną wręku dorastającej młodzieży, dzięki 
swojemu poważniejszemu charakterowi, cho- 
ciaż zdaniem naszem, korzystniejszem by było 
ograniczyć się na mniejszej liczbie faktów, 
a większy nacisk zrobić na popularną, lecz 
zaokrągloną charakterystykę różnych epok 
historycznych, co stanowiłoby wyśmienite 
uzupełnienie szkolnego wykładu historyi, 
W końcu dziełka znajdujemy wybitniejsze 
momenty z dziejów słowiańszczyzny przed- 
historycznej, Wytworna i z artystycznym 
|smukiem wykonana oprawa (niestety! w lip- 
skich zakładach); druk, papier i drzewory- 
ty, przynoszą zaszczyt firmie księgarskiej, 


2) Dstewczęce losy.—Powieść dla młodych 
dziewcząt przez Zofiję 'Verenę, przekład 
Anast, Dzieduszyckiej, Warszawa u tegoż 
1883 r., (cena 2 ra,). 

Jest to interesujące opowiadanie o losach 
kilku dorastających już, lub dorosłych pa- 
nienek; przyczem, w dość naturalnie popro- 
wadzonych rozmowach, wiele mieści się rad 
i m i rowy BOB ydÓW, oyali. kig ga poglądów, stosujących się do 


Mówiąc te słowa, młoda kobieta zdjęła 
z szyi rubinowy medalijon, a otworzywszy go 
wskazała mu srebrny talar weń oprawio- 
ny. 

— To ten sam—rzekła, podając go Fry- 
derykowi. — Na widok tego talara, dano 
mi chleba, którym żyłam przez dzień na- 
stępny, Nazajutrz dostałam robotę i za- 
chować mogłam skarb, który mnie nigdy 
nie opuścił. Ach! jakże byłam szczęśliwą 
spotkawszy cię przed miesiącem. Rzuciłam 
się ku drzwiezkom karety i chcąc cię za- 
trzymać, pochwyciłam pierwszy lepszy pre- 
tekst! Jednej rzeczy tylko się lękałam... 
Lękałam się, czy nie jesteś żonatym; wó- 
wczas nie byłbyś nie wiedział o całej tej 
historyi, a biedna lady Meloil byłaby cię 
potajemnie wzbogaciła i samotnie doczeka- 
p starości w zamku swym, w księstwie Wa- 
ii 


Fryderyk puścił rękę żony, a pochwycił 
talar srebrny, sprawcę swego szczęścia . 

— Widzisz więc — dodała pani de la 
Tour — nie jestem czarodziejką, tylko ty 
dałeś mi czarodziejski talizman. 


rozmaitych okoliczności życia, Moralizowa= 
nie niezbyt rażące, Mimo, ża tłomacz w 
przedmowie zasłania się zdaniem o ogólno 
ludzkim pierwiastka w czynach, należące- 
go do jakiejkolwiek narodowości człowie- 


W. | ka, jednak opowiadanie ma wybitny nie- 


swojski charakter. Większą jeszcze wadą 
sa błędy czysto językowe. Wyrażenia, jak: 

„wielkoduszny”, „przemiła”, „miała więcej 
dwudziestu lat”, „sposób bycia”, „charakter 
obowiązkowy” i całe peryjody czysto nie- 
mieckie, jak np.: ty ją zawsze poświęcają- 
cą się być mienisz—odbierają znaczną część 
wartości książce. Tendencyja jednak zasłu- 
guje na uznanie. Książka ta przeznaczo- 
ną jest dla dorastających dziewcząt. 

3) Powiastkt prawdziwe dla dzieci, zebra- 
ne przez Paulinę Kraków, Warszawa u te- 
goż 1882 r. (cena rs. 1 k. 20). 

Cenny zbiorek krótkich moralnych po- 
wiąstek dla drobnej dziatwy. Druk duży, 
czysty i nader wyraźny Polecamy ją szcze- 
gólniej rodzicom. 

4) Przygody trzech rósyjan i trzech an- 
glików w południowej Afryce, przez J. 
Verne'go, przekład Wł. L. Anczyca (dru- 
gie wydanie). Warszawa u tegoż 1882 r., 
(cena 2 ra.) 

Opowiadania Verne'go są znane z powo- 
du pociągającej siły, jaką mają dla mło- 
dych czytelników. Naukowy charakter 
i miarkowanie aparatu czysto fantastyczne 
go, zalecają tę książkę, jako pożyteczny 
podarek kalendowy. Wydanie nader ozdo- 
bne. 

5) Robinzon meksykański, obrazy natury, 
obyczajów, polowań, wojen, podróży i ży- 
cią leśnego (z ppieicego) rh. Bade, prze- 
kład i przedmowa St. M. Rzętkowskiego. 
Warszawa u tegoż 1882 r. (cena re, 2). 

Jest to streszczenie awanturniczych przy- 
gód młodego człowieka, wśród meksykań- 
skich stepów, a zaczerpnięte z dziełka zna- 
nego pisarza kapitana Mayne-Reida (Zdzie- 
racze czupryn). Nie znajdujemy nigdzie 
w nim przedmowy tłomacza, bo wstęp, 
dający w barwnych obrszach opis natury 
Moksyku, stanowi część integralną powyż- 
szego dziełka Mayne-Reida. Język popra- 
wny. Dziełko pochłonie uwagę dziecka, 
lecz... czy wiele nauczy—wątpimy. Wyda- 
nie ozdobne. 

6) O szarej godzinie, opowiadanie z dzie- 
jów ojczystych, przez Z. Morawska. War- 
szawa nakładem Gehethnera i Wolffa 1888 
r. (cena rs, I k. 20). 

„Dzieje ojczyste zaraz po najpierwszych 
zasadach wiary, w serce dziecka wszczepio- 
ne być powinny”, powiada autorka w prze- 
dmowie, a chociaż dokładnie zdaje sobie 
sprawę z niełatwego zadania, by w jasny a 
zajmujący sposób opowiedzieć ważniejsze 
wypadki historycznej „naszej przeszłości, 
jednakże przyznać musimy, iż trudności te 
zwycięzko pokonanemi zostały i pomienio- 
nej książeczce życzymy jak najszerszego 
pokupu. Matka opowiada dzieciom „o sza- 
rej godzinie” wypadki dziejowe, a malcy 
przysłuchując się, stawiają, pytania i wyja- 
wiają swoje dziecinne poglądy. Jakkolwiek 
przez wprowadzenie dzieci całość staje się 
z konieczności trochę sztuczną i naciągnię- 
tą, lecz z drugiej strony dyjalog żywością 
swą pociąga młodych czytelników. Język 
poprawny i Pos. Dzieje przeprowsś= 

zone niemal do ostatnich czasów, Książ 
tę bardzo gorąco polecamy. 

7) Przygody młodego podróżnika w Tatrach. 
Zajmujące opowiadanie przygód ucznia w 
górzystej okolicy Tatr. Może „być miłą roz- 
rywką dla młodzieży i więcej odpowiednią 
niż inne przepełnione denerwującemi opi- 
sami bitw z indyjanami. Polecamy ją ró- 
wnież rodzicom. 


Od Redakcyi 


„Pragnąc, bądź co bądź, z początkiem 
wiosny doprowadzić do skutku wystawie- 
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nie pomnika ś.p. profesora Pawełka, reda-] 
kcyja zwróciła się do jego byłego ucznia 
pana F. K. Martynowskiego, mającego | 
odpowiednie w kole artystów warsza- | 
wskich stosunki, z prośbą o wejście w u- 
mowę z jednym z nich. Czyniąc zadość. 
prośbie redakcyi, a także powodowany n-| 
czuciem wdzięczności dla zmarłego, p. Mar- 
tynowski gorąco wziął sprawę do serca i| 
uprosił artystę-rzeżbiarza p. Stanisława Oe- 
lińskiego, o podjęcie się tej pracy. Jakoż 
p. Celiński już w dniu 2-m b. m, wraz 
z obmyślanemi przez siebie projektami pó- 
mników, wykonanemi w gipsie, do Piotr- | 
kowa przyjechał. 

Obydwa te projekty trzymane w czystym 
doryckim stylu, doskonale odpowiadają ce- | 
lowi, uwydatniając charakter działalności 
zamiłowanego klasyka. Ogół raczy się z nie- 
mi zapoznać w księgarni p. Jędrzejewicza, 
gdzię są wystawione. Na nieszczęście— ce- 
na ich przeszło dwa razy jest wyższą od 
sumy, jaką do dziś dnia uczniowie Paweł- 
ka złożyli. 

Taka niepomiernie wysoka cena pomni- 
ków w stosunku do zebranego funduszu, 
objaśnia się wiarą pp. Martynowskiego i 
Celinskiego, w uczucia wdzięczności ucz- 
niów za wielkie nauczycielskie zasługi zmar- 
łego. 

Pp, Martynowski i Celiński są przeko- 
nani, iż składki dosięgną wartości pomni- 
ka i, jakkolwiek ten ostatni wiarę swoją i 
bezinteresówność posuwa do tego stopnia, 
że decyduje się zrobić kontrakt tego rodza- 


o fortepijaniście Schaelingu jeszcze mniej: |ftową, Zbiornik się rozbił, a nafta wylała 


słowem, gdyby szanowni koncertanci mieli 
popełnić jesz cze jeden koncert w Piotrkowie, 
niechajże pr zynajmniej na afiszach nie po- 
pełniają błęd u, pisząc: „danym będzie wiel- 
ki koncert...” 

— Pierwsze przedstawienie amatorskie na 
korzyść niezamożnych üezniów miejscowego 
gimna zyjum, w sobotę dnia 9-go b. m, 
Wskła d przedstawienia wchodzą trzy jedno- 
aktowe komedyje, a mianowicie: „Bibiński” 
Gawale wicza, „Zawierucha” Koziebrodzkie- 
go i „Chleb ludzi kodzie” Blizińskiego. Dłuż- 


nym numerze „Tygodnia”:— dziś tylko przy- 
pominamy, że dnia 16-go b. m. danem bę- 
dzie drugie takież samo przedstawienie, zło- 
żone z komedyj: „Za pozwoleniem łaskawa 
pani? (z francuzkiego), „Z rozpaczy” Gawa- 
lewicza i „Złoty cielec” Dobrzańskiego. 

— Projektuje się pierwsza zabawa publi- 
czna w salach doma p. Skibińskiego, t. j. 
dl-go b. m. w niedzielę. Ponieważ cały do- 
chód z takowej ma iść na rzecz biednych, 
spodziewamy się zatem, że salą zostanie 
przepełnioną. Bardzo skutecznym ku temu 
środkiem, byłoby postanowienie ze strony 
dam wykluczenia wszelkich zbytkownych i 
kosztownych tualet ; niemniej radzibyśmy 
| by bardzo, aby i okolicsni ziemianie przy- 
jąć zechoieli czynny udział w zabawie. 

— W „Echu” zjawiła się wiadomość, że 
wkrótce pomiedzy Piotrkowem i Kielcami, 


ju, iż poprzestanie na honoraryjum, jakie 
się zbierze, to jednak redakcyja wysoce ce- 
niąc pobudki p. Celińskiego, ale będąc in- 
nego co do składek zdania, i niechcąc na- 
razić Szanownego artystę na znaczną mate- 
ryjalną stratę, postanowiła wstrzymać się 
z zawarciem kontraktu do dnia l-go lute- 
go, w nadziei, iż składki do tego czasn je- 
szczę wzrosną. 

Wobec takich warunków, odzywamy się 
raz jeszcze do rozsianyeh po świecie u- 
czniów szanownego protdśora, aby nam po- 
spieszyli z pomocą i co mają i mogą dać, 
przysyłali coprędzej, Pomnik dla ś. p. Pa- 
wełka jest nietylko zadosyćuczynieniem za 
jego pracę i miłość młodzieży, ale ma jeszcze 
wielkie moralne i moralizujące znaczenie w 
mieście, posiadającem jak nasze nauczycieli, 
szkoły itak bogatą tradycyję szkolną. 

Szanowne Redakcyje pism warszawskich 


mają kursowa 
karetki, w stale oznaczonych godzinach, i z 
dwoma tylko na całym trakcie przeprzęga- 
mi. Wiadomość ta wydaje się nam niepra- 
wdopodobną, z tego względu, że, o ile wie- 
my, na traktach pocztowych mogły dotąd 
kursować prywatne karety, lecz bez żadnych 
po drodze przeprzęgów, w czem poczhalte- 
ryje nasze widzą dla siebie groźne współza- 
wodnietwo. Że jednak, dla dobra podróżu- 
jących, radzibyśmy byli takiemu współzawo- 
dnictwn—to nie ulega kwestyi. 


— (Nadesłane). Wobec żywego zajmowa- 
nia się przez „Tydzień” przeszłością Piotr- 
rwa, uważam za słuszne zwrócić uwagę 
czytelników tego pisma, na następującą no- 
tatkę w M 331 „Kuryjera Polskiego” z ro- 
ku 1850. 

„Pan Karol Paski podprokurator w Piotr- 
kowie, zważywszy, że w tem mieście, jako 


o powtórzenie odezwy naszej niniejszem stolicy niegdyś sławnego Wielkopolskiego 
prosimy; nasze bowiem pismo, w granicach Trybunału, muszą się znajdować jakie staro- 
gubernii zamknięte, może zawiadomić zale- | J1ne zabytki piśmienne, postanowił zbierać 
dwie maleńką cząstkę uczniów zmarłego takowe. Jakoż udało mu się dotąd zebrać 


prołesora, 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Koncert. P. Irma Reichówna, primadon- 
na czeskiej opery, jak się dowiadujemy z 
pewnegó Źródła, w powrocie z Warszawy, 
gdzie jest obecnie nader sympatycznie przyj- 
mowaną, mą się zatrzymać w naszem mie- 
ście 18 lub 19-to b. m. U nas ma się ona 
dać słyszeć w jednej części  „Fausta” 
i „Halki” (w ostatniej po polsku), oraz w 
kilku pieśniach czeskich. Bliższe szczegó- 
ły będą podane po nadesłaniu programu. 
4 Piotrkowa uda się p. Reichówna na jeden 
występ do Krakowa, dokąd została zaproszo- 
ną w celu dania koncertu na rzecz teatru 
poznańskiego. 

— „Wielki koncert” pani Dósireć Artót- 
Padilla—wcale niewielkie zrobił na słucha- 
ozach wrażenie. Głos „wielkiej? niegdyś 
spiewaczki dwu wielkich europejskich dwo- 


500 starożytnych prawnych i historycznych 
książek polskich, z tych najmniej 100 jest 
bardzo rzadkich i mało znanych”, 

Jakkolwiek notatka powyższa mówi tylko 
o drukowanych książkach, niemniej przypu- 
ścić można, że umiejący cenić zabytki bi- 
blijograficzne, nie mógł pominąć pamiętni- 
ków, rękopisów, i t. p. piśmiennych pamią- 
tek. Badacz przeszłości Piotrkowa mógłby 
przeto we wzmiankowanym zbiorze prawdo- 
podobnie znaleźć niejedno, coby rzuciło świa- 
tło ną dzieje dawnego grodu trybunalskie- 
go. Kwestyja tylko, czy i gdzie istnieje je- 
szcze zbiór, o którym mowa. Może kto z 
czytelników „Tygodnia” trafi na ślad tako- 
wsgo i odpowie na to pytanie. 

M. Bach, 
Warszawa d. 25 grudnia. 


— Fabryka octu. Dowiadujemy się z pewne- 
go źródła, że z początkiem nowego roku, 
przy jednej z tutejszych posesyi, za paro- 
wym młynem, otworzy się fabrykącyja octu 
ze spirytusu. Bliższe szczegóły w swoim czą- 
sie podamy; obecnie życzymy nietylko wpro- 
wadzenia zamiaru w czyn, lecz i dobrego 


rów, tak dzisiaj zmalał i przytłumił się, że 
z pewnością nigdzie już nie zrobi wraże- 
nia — a tembardziej w Piotrkowie, który 
miał zaszczyt przyjmować i słyszeć w swo- 
ich murach, niejeden już prawdziwie wiel- 
ki i w sile swego rozwoju talent. O panu 
Padilla niewiele więcej da się powiedzieć; 


powodzenia. 
— W Zgierzu wydarzył sią straszny wypa- 


szą otakowem wzmiankę podamy w następ- | 


'we prywatne 4-osobowe | 


się na nieszczęśliwą kobietę, która w tej chwi- 
ii stanęła w płomieniach. Puspieszono jej z 
pomocą, płomień stłumiono kołdrami, lecz 
pomimo to, w skutek ciężkich poparzeń, nie- 
szczęśliwa w kilka godzin wyzionęła ducha 
w strasznych męczarniach. 


— Obywatele ziemscy w powiatach: mie- 
chowskim, proszowskim i skalbmierskim — 
jak donosi „Gazeta Kielecka” —idąc za przy- 
kładem ziemian hrubieszowskich, porozumie- 
wają się, celem utworzenia spółki handló- 
wej zbożowej, dla uniknienia kosztownego 
pośrednictwa. 

Po ukończeniu budowy kolei Iwangrodz- 
ko-Dąbrowieckiej, zamierzają pominąć pośre- 
dni rynek zbytu w Krakowie, a skierować 
wywóz zboża wprost do Niemiec. W takim 
razie głównem miejscem zsypki byłaby sta- 
cyja kolejowa Miechów, gdzie też wzniesio- 
ne będą odpowiednie spichrze. 


— „Gaz. Kiel.” pisze, że przed kilku dnia- 
mi, dwaj obywatele kieleccy p. Marro i Rei- 
chelt, oraz technik p. Domosławski, zawarli 
urzędowy akt spółki, celem otworzenia w 
Kielcach fabryki wszelkiego rodzaju zapałek. 
Mowa tu prawdopodobnie o p. Domosław- 
skim, właścicielu takiejże fabryki w Piotr- 
| kowie, która w r. z. zgorzała. 

— W Warszawie w obszernym na Nowym 
Świecie lokalu, ma być otwarte czeskie 
koło literackie. 

— Wypadki w gubernii : 

Od dnia 4 do 16 listopada było T poża- 
rów: 4 z podpalenia, a 3 z przyczyn niewia- 
domycJ, w tymże czasie były 4 wypadki na- 
głej śmierci, 

— Listy od Redakeyi: 

— Morespondentotcz 2 Batcy, 
jemy; zupełnie wystarczająca, 

— Panu M, S. w Błeżunin. O życzeniu waszem 
nie zapomnimy. O spełnienia obietnicy w rokn przy- 
szłym uprzejmie prosimy. 


Serdecznie dzięku- 


— Z powodu tyfusu, jaki obecnie panuje 
w Paryżu, (tygodn. śmiertelność 250) osób), ga- 
zeta „Hebdomadaire* podała projekt ostro- 
żności, jak również oczyszczania odpowied- 
nich przedmictów, w celu ograniczenia epi- 
demii. 

„Chorzy, o ile można, winni być odoso- 
bnieni, chociażby za pomocą wydalenia do 
szpitala, jeżeli nie można odosobnić ich w 
domu. Chorego winny odwiedzać tylko te 
osoby, które go pilnują; wstęp do mieszką- 


dek. Jakaś podeszła kobieta, pracująca w je- 
dnej z tamecznych fabryk, znajdując się 832- 
ma chwilowo w izdebce na poddaszu, przez 
nieostrożność obaliła palącą się lampę na- 


nia dla dzieci i młodzieży, powinien być za- 
broniony. Pokój powinien być starannie prze- 
wietrzany; firanki, rozmaite osłony, dywa- 
ny usunięte; łóżko ustąwione na środku po- 
cojus 

I" Wszelkie odchody, przed usunięciem, stą= 
rannie dezinfekować, albo za pomocą chlor- 
ku wapna (8 części na 100 wody), albo kwa- 
su karbolowego (5 na 100); takiemiź rozczy- 
nami obmywać naczynia, Wszelkie odzienia, 
pościel, bielizna, przed wyniesieniem z mie- 
szxania i do praczki, powinny być zmaczane 
rozczynem karbolowego kwasu 2 na 100. 

„Po usunięciu chorego lub po jego. wy- 
zdrowieniu, w pokoju należy poustawiać na- 
czynia, zawierające 2/, fun. chlorku: wapna, 
z dodaniem uncyi kwasu solnego rozpuszczo- 
nego w 10 kwartachi wody. Taki pokój zosta- 
wić zamkniętym na 48 godzin, poczem po- 
dłogę starannie wymyć, a ściany zmoczyć 
dwuprocentowym roztworem kwasu karbolow. 
Przynajmniej przez tydzień pokój nie powi- 
nien być zamieszkanym'*. 

W dalszym ciągu taż gazetą przytacza da- 
ne z raportu, złożonego na kongresie hygie- 
nicznym w Genewie. 

„Nieczystości powinny być oddawane da 
naczyń, w których jest nieco roztworu alba 
chlorku cynku 2 na 100, albo chlorku wa- 
pna—siąrczanego kwasu (5 na 100). Wypa- 
da unikąć wszelkich wytrzepywań matera- 
ców, okryć; co się da zniszczyć, powinno 
być spalonem; resztę rzeczy poddać wpły- 
wowi ciepła 110° Cel., lub gorąca=100" pa- 
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ry; wszelkie wyczesywania włosia do ni- 
czego nie prowadzą. 

„Na wypadek śmierci, trupa potrzeba ob- 
myé mocnym roztworem chlorku cynku (5 
do 10 na 100) i owinąć w prześcieradło ró- 
wnież takim płynem zmoczone; dobrzeby ta- 
kże było obsypać ciało trocinami drzewa mo- 
cno nakorbolowanemi. Pokój następnie mo- 
żna dezinfekować za pomocą siarki, przezna- 
czając jej jedną uncyję na kubiczny metr 
mieszkania. Operacyje skończyć po 24 go- 
dzinach; do dołów kloacznych wlewać roz- 
twór siarczanu żelaza (1 na 5). A. 8. 


KRONIKA PIOTRKOWA. 


(Ciag dalszy—patrz Ni 19). 


Roku 1569, odbyła się pierwsza lustra- 
cyja miasta Piotrkowa. Zamieścimy tu z niej 
krótki wyciąg, dla porównania z dzisiejszym 
stanem miasta. Starosta pobierał z miąsta 
następujące opłaty: 

1) Czynszu z ratusza po 16 zł. 

2) Uzynszu z roli 12 zł. 24 gr. 

3) Owsa stacyjnego korcy 16, ezyli w pie- 
niądzach korzec po gr. 8. 

4) Piwu stacyjnego beczek dwie, beczka 
po gr. 21. 

5) A ośmiu jatek rzeźniczych czynszu po 
zł. 1 gr. 24. 

6) Miar słodowych 1802, a czasem i wię- 
cej. miara słodowa po gr. 15. 

7) Cła starego królewskiego wchodziło zł. 
60 gr. 10, 

8) Targowego i jarmarcznego zł. 28 gr. 3. 

9) Poradlnego z łanów 1160, po gr. 2. 

10) Z karczem 55 po gr. 1, czyni zł. 1 gr. 
25. 

11) Domów, nie licząc w to przedmieść 
było wtedy w Piotrkowie 182, kaźdy opła- 
cał czynszu gr. 1. 

12) Piwowarów 135, każdy czynszu gr. 1, 
uczyni zł, 4 gr. 15. 

13) Piekarek było 11, każda czynszu po 
gr. 6, uczyni zł. 2 gr. 6. 

14) Szewcy raz nazawsze opłacali czynszu 
zł 3 gr. 9. 

15) Każdy z praslów czyli przekupnikó w 
cechowych płacił po zł. 1 gr. 6. 

16) Ośmnaście kramnie nad przykopem w 
Piotrkowie istniejących, które rewizorowie 
oszacowali na zł. 160 gr. 27, po ustaniu sej- 
mów nie czyniły królowi żadnych docho- 
dów. 

17) Z ról miejskich i ogrodów Wielkiej Wsi 
płacono ezynszu zł, 4 g. 15. Szósta część wszy- 
stkich tych opłat przechodziła na rzecz wój- 
ta. Król, oprócz wójtowskich, miał wtedy 
z miasta ogólny dochód zł. 1318 gr. 18 den, 
TY ge 

(ak w wielu innych miejscach istniał i tu 
przywilej, że dwory szlacheckie na gruncie 
miejskim wzniesione, żadnego czynszu nie 
opłacały, i nie ulegały ani zwierzchniectwu 
miasta, ani stąrostwu; swoboda ich do tego 
nawet dochodziła stopnia, że skoro występni 
lub zbrodniarze w dworach podobnych zna- 
leżli schronienie, ani władza miejska, ani u- 
rząd starościński rekwirować ich ztamtąd nie 
byli mocni, Takie więc dwory szlacheckie 
były w owym czasie dla ściganych przez 
prawo tem, czem Asyla dla starożytnych gre- 
ków, czem lasy Aleksoty dla litwinów. 

Cło w Piotrkowie było owego czasu pię- 
ceiorąkie: 1) królewskie, 2) wojewody sieradz- 
kiego, 3) kasztelana Rozpierskiego (nie piotr- 
kowskiego), 4) chorążego sieradzkiego i 5) 
kanclerza gnieźnieńskiego, który z mocy na- 
dinego sobie przywileju, w każdą dziesiątą 
viedzięlę na rzecz swoją cło z miasta pobie- 
yat, 


(d. c, n.) 
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29 listopada 1882 r. 
Niestała jesień i jej niewygody, — Wybory w duchu 


konserwatywnym. — Preludyja do tentru amatorskie- 
go. — Słówko emerytowi z pierwszego piętra. — Ne- 
krologija. 


Łaska pańska, gust kobiet, pogoda jesien- 
na... 

Zaprawdę niema na Świecie żadnego 
tak kapryśnego stworzenia, jak pora jesien- 
ma. Do dnia 15-go b. m. odznaczała się 
dosyć stałą pogodą, naraz 17-go spada śnieg 
blizko na pół łokcia wysokości, u nas, gdzie 
niema jeszcze tego zwyczaju, aby go od- 
miatać. Bo i po co? jest wiatr od tego, 
4 go zmiótł, a przechodnie, aby go ude- 
ptali. 

Tandem tedy, zrobiła się sanna; więc cie- 
szyły się poczty, że mogą prędzej chodzić, 
cieszyli się chłopkowie, że łatwiej im bę- 
dzie dostarczać drzewo do miasta. Tym- 
czasem dnia 22-go pod wieczór spada 
deszcz i robią się wody, które, jak po po- 
topie, powoli w końcu opadły, dzięki 
miejscowej kanalizacyi, alias dziurom bru- 
kowym. Nim się to jednak stało, mieliśmy 
błoto, błoto... i błoto. 

Jakże to wesoło i przyjemnie żyć na głę- 
bokiej prowineyi i gubić w błocie kalosze, 
a zwłaszcza w nocy, powracając z jakiej wizy- 
tki, podczas egipskich ciemności—bo u nas 
latarnie palą się tylko w dnie galowe, jak 
gdyby na iluminacyję ! 

Spodziewaliśmy, że nowy wybór ławni- 
ków zaradzi wielu niedogodnościom w na- 
szem mieście, że zechcą zwrócić swe oko 
na wiele niedostatków, na które już po- 
przednio i niejednokrotnie zwracaliśmy czy- 
ją należy uwagę; tymczasem, jak widzę, 
słaba nadzieja pozostaje nam biednym śmier- 
telnikom, bo wybory wypadły w du- 
chu konserwatywnym. Wybrano ponownie 
dwóch ławników, co już dziury wysiedzie- 
li na swych ławach; wnioskować więc na- 
leży, że status quo ante bluszczem ukorono- 
wany zostanie, a konserwatyzm w potrze- 
bach miasta będzie dalej panować, zosta- 
wiając swych wyznawców i nadal w miłem 
dolce farniente. Dlaczego wszakże trzeci ze 
starych ławników wyleciał, kiedy nie nale- 
żał ani do progresistów, ani do żadnej opo- 
zycyi? Przecież potwierdzał zawsze i we 
wszystkiem zdanie swoich kolegów, z po- 
korą podpisywał protokóły posiedzeń, je- 
żeli jakie były!... Po cóż więc było rugo- 
wać go z tak dogodnego miejsca, kiedy z 
rezygnacyją i w spokoju ducha przesłużył 
parę kadencyj?.. Ha! snać, że łaska tutej- 
szych wyborców, jak łaska pańska, na 
pstrym koniu jeździ. 

Nasz teatr amatorski po ostatniem przed- 
stawieniu, które odbyło się 30-go lipca r. b., 
wpadł w długo trwałe rozpamiętywanie. 
Powodem do tego stał się artykuł zamie- 
szezony w 34-m numerze naszego pisma, 
podpisany ogólaikiem „Wielu strażaków i 
amatorów”, 

O ile nam jednak wiadomo, p. G, rzuci- 
wszy na ofiarę próżności ludzkiej, doznane 
przykrości i widząc przez sobą głównie cel 
powiększenia funduszów straży ogniowej, 
na których jej zbywa, zaczyna krzątać się 
nanowo około zebrania odpowiedniego kom- 
pletu amatorów, aby w tym jeszcze roku 
dać dwa przedstawienia, na które już da- 
wno udzielonem zostało pozwolenie władzy. 

Emeryt z pierwszego piętra z Częstocho- 
wy pochlebia Rawie, że ta, po długiej po- 
lemice, dała sobie radę nareszcie z rzeźni- 
kami i piekarzami. Nie bardzo, O rzeżni- 
kach nawet nie warto wspominać, bo ei, 
jako żydzi, i niekrępowani żadnym ha- 
mulcem, dążą zawsze do jedynego celu, 
aby nas wyzyskać i okpić, Takie ich jest 
główne zadanie, które zwalczyć by można 
Jedynie, za pomocą dobrze zrozumianej kon- 
kurencyi. Z piekarzami rzecz cokolwiek 
mna: p. R. z Kurzeszyna po odbudowania 
spulonej piekarni, w dniu 27-m b. m. po 


u 
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raz pierwszy przysłał nam w omnibusie 
chlebowym swe pieczywo, zmniejszając pra- 
ktykowaną dotąd cenę chleba pytlowego, 
za funt 61%, groszy, do groszy 6, czego wy- 
nikiem będzie, że i miejscowi piekarze po 
tej cenie, chleb będą zmuszeni sprzedawać. 
Otóż konkurencyja zrobiła już swoje, a dla 
biednych, pół grosza na funcie, wiele zna- 
czy. Gdyby więc i jakiś rzeźnik katolik 
zjawił się na naszym rynku, mielibyśmy 
drugą konkurencyję mięsną, któraby nam 
również przyniosła porządany rezultat, — 
inaczej celu nie dopniemy, bo nie mamy 
na kogo rachować, jak to Częstochowa so- 
bie obiecuje... 

W dniu 18-m października, rozstała się 
z tym światem Michalina z Jelińskich Ma- 
jewska , właścicielka dóba Konopnicy z 
przyległościami, pozostawiając po sobie spa- 
raliżowanego męża, w nieuleczonej przy- 
tem chorobie umysłowej. Po eksporta- 
cyi zwłok nieboszczki do tutejszego ko- 
ścioła parafijalnego, w dniu 23-m paź- 
dziernika, taaowe następnie przewiezione 
zostały w asysiencyi pozostałej familii, na 
wieczny spoczynek do Warszawy, na cmen- 
tarz Powązkowski i tamże złożone w gro- 
bach familijnych. 

Kiedy mowa o śmierci, wspomnieć tu 
muszę o rzadkiej w dzisiejszych czasąch 
służącej, Jadwidze Zygmunt, liczącej lat 
85, która w jednym domu bez przerwy po- 
zostawała przeszło lat 40, wyniańczyła dwa 
pokolenia, i była uważaną więcej za życzli- 
wą towarzyszkę swych państwa, niż za słu- 
gę. Znudzona w końcu życiem, utopiła się 
w ustronnej studni, czem niemało sprawi- 
ła żalu swoim państwu, którzy przyzwoitym. 
pogrzebem uczcili jej pamięć. Y- 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Stara facecyja. 
Razu pewnego, przy wielkiej powodzi, 
Wpadł do głębiny pan burmistrz dobrodziej. 
Byłby się pewno utopił i basta, 
Gdyby nie zacni osadnicy miasta. 
Jak tylko wielkie nieszczęście spostrzegli, 
Wszyscy się razem na brzeg rzeki ubiegli. 
Kiedy się kręcę i starzy i młodzi, 
Szukając szybko tratwy albo łodzi, 
Biorą osęki, znane instrumenta, 
Aby wyciągnąć pana prezydenta, 
Przybiega Mosiek bankier miasteczkowy 
J dzierżąc w ręku papierek rublowy 
Woła:—panowie i obywatele | 
Po co i na co turbacyj tak wiele? 
Jego Tatować potrzeba inaczej : 
Niech tylko rubla w mym ręku zobaczy 
Jasny prezydent dalibóg nie zginie, 
I sam po niego do brzegu przypłynie! 


Licytacyje w gubernii Piotrkowskiej. 


— W d. 30 listop. (12 grud.), na rynku m. Rawy, 
na sprzedaż zasekwestrowanych 6 wołów. 

— W d. 16 (28)grud., w urzędzie pow. radomsko- 
wskiego na dostawę w ciągu 1884 r. różnych produ- 
któw do szpitala i ochrony w m. Noworadomska. 

— Tegoż dnie, w urzędzie pów. będzińskiego, na 
dzierżawę propiascyi w ciągu lat 1883/6 we wsi: 1) 
Wojkowice Kościelne od sumy 130 rs. 50 k. rocznie; 
2) Gołouóg od 56 rs; 3) Swzemieszyce Wielkie ód 
106 rs; 41 Zawada, Kuźnica Sulikowska od 10 rs. 50 
kop. 5) Siemonia, Sączew, Tadeusz od 38 ts, 

— Tegoż duia, w magistracie m. Tomaszowa, na 
dzierżawę w ciągu 1883/6 r, dochodów kasy miejskiej 
z użycia miar 1 wag od 26 rs. 5 k. rocznie, 

— W d. 9 (21) grud, w łaznowskim urzędzie le- 
śnym we wsi Winczyn, na sprzedaż drzewa w obrę- 
bie leśnym Redzyń od sumy 1007 rs. 60 k. 

— W d. 16 (28) grud, w urzędzie okręgu górni- 
czego w Dąbrowie, na sprzedaż 1,136 pud, 530 fun. bla- 
chy, 168 pud. żelaza (resztki od kotłów), za ogólną 
sumę 247 rs, 90 k. 2 


Ceny zboża. 
Piotrków 5 grudnia 1882 r. wtorek. 

Pszenica piękna rs. 9,00, — porośnię- 
ta rs. 4,00 — 7,00. — Żyto rs. 4,65. — 
Jęczmień rs. 3,75—4,20. — Owies rs. 2,50 
—3,00. — Tatarka rs. 4,50—4,75. — Groch 
rs. 6,50—7,09. — Proso rs, 4.50— 4,75, — 
Kartofle. rs. 1,80— 2,00. 

Wogóle popyt słaby. 
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Zakładu Stolarskiego 


PAROWA FABRYKA RODZINA”. 
Cukierków Angielskich i w Piotrkowie, 
Czekolady „ielonać s azoykańskient Walię 


niami, bardzo mocae, po cenie ra. 8 
kop. S0 sztuka. 


4 Także poleca różne inne Meble go- 
i towe własnego wyrobu, gustownie wy- 
j kończone, po cenach nader przy- 

E stępnych. (0—21) 


Wiktoryja Hebert 


Akuszerka 


(przeniosła swoje mieszkanie do domu 
|Kujawskiego. wprost ko- 


ścioła ewangielickiego i pole- 
MARMOLADY H ca się względom szanownych pań. (3—1) 
4 | > 
A è ae a aj 
którą sprzedaje po nizkich cenach. | br 0NISZEW 


' majątek ziemski 20 włók jest do sprze- 
dania w powiecie Noworadomskim, 10 
wiorst od trzech stacyi kolei żelaznej 


Skład główny w Warszawie, Elektoralna Warsz.-Wied. Szacnnek z inwentąrzem 


JM 18 ra, 40,000, wysiewu oziminy jest 160 mórg; 
mig P | stosownie do tego jarzyny; 50 mórg kar- 


/ wyrabia wszelkie Cukierki i Czekolady w 
a , najlepszych gatunkach, oraz posiada znacz- 
, ną ilość 


MARQUE D 


tofli. Bliższą wiadomosć do skończenia 


SARE RAA AA AAE SSL A AE EE GALL SZWAGRA) interesu powziąć możaa u Ks. Szwej- 


(R. i Fr. 07597) cera w Piotrkowie, (7—T7) 


Nowo otworzona Księgarnia i Skład Nut 


LESMANNA 1 ŚWISZCZOWSKIEGO 


dawniej Bernarda Lesmanna 
w WARSZAWIE, ulica Mazowiecka 14. 


Posiada i dostarcza Książki, Nuty, Pisma peryjodyczne, krajowe i ZAgTAŁ 
miczne, nietylko te, które sama ogłasza, lecz wszystkie inne przez różnych wy- | 
dawców, towarzystwa i Redakcyje, w pismach lab katalogach przez kogobądź 
ogłaszane, pod temi samemi warunkami, "Al 


Korzec grubego wagi 240 funtów po kop. 85. Na miarę 
w skrzyniach zamkniętych ceny praktycznie ustalić nie mogę, gdyż za- 
leży od narzncauia węgla do skrzyń; jeśli węgiel wrzucony pada sto- 
jącym i ukośnym sposobem, wleźć może sześciopudowych korcy w skrzy- 
nig 10-cio korcową od 6 do 8; pełnych ząś 10 korey wlazłoby, jeśliby 
ich cieśla na czworokanty obciesał i ułożył; tym więć spasobsm różni 


i 
E ceną między węglem ważonym, 4 węglem w skrzyniuch zamknię- 


tych nie 6 2 lecz o 25 kop, na koren i to jeszcze nie stale, tylko po- 
zostawione do zgadywania. Co się tyczy węgla kostkowego, to prakty- 
czni węglarze się uie bawią, gdyż podlug praktyczuego przekonania 
wynosi na korcu 15 kop. drożej, aniżeli gruby, a to ziąd, że zawiera 
szóstą część miału i węgla cokolwiek grnbszego od miału, uieużyteczne- 
go do kuchni, ami do pieca, węgiel ten zdatny tylko dla miast Fabry- 
cznych, gdzie odpadki swoją wartość mają. 

Na całe wagony po 11 tysięcy klg. za 80 rs,, wynosi praktycznie 
drożej, jak sześciopudowe korce po 85 kop. (4—1) 


Zamówienia z prowincyi nskuteczniają się odwrotną pocztą, gdy wynoszą 
rs 5 — franco, 

Nakładem tejże księgarni tylko cò opuściło prasę dziełko, które w orygi- 
nale niemieckim miało w krótkim czasie pięć wydań i znajduje się niemal w 
każdej rodzinie— mianowicie: 


Kuchnia dyjetetyczna 


z dodatkiem „o dyjecie przy rozmaitych cierpieniach”, w opracowaniu Dra Po- | 
taca podług Dr Wiela. Cena Kop. 50, na pięknym i żółtym welinie k. 7%. | 
Nadto, nakładem tejże księgarni w ostatnich czasach opuściły prasę mię- 


EEY KE EYELE ALLELE, 


dzy imnemi: > | 

F. A. Lange. „Historyja Filozofii Materyjalistycznej i jej znaczenie ZAKŁAD | I; 
w teraźniejszości”, z 3-go niemieckiego wydania przełożyli: Tom I Aleksander Ni + U ony 
Świętochowski, Tom II Feliks Jezierski. | Nusarsko = Mechaniczny 


Aleksander Świętochowski. „O Epikureirmie”, dwa odczyty | do sprzedania, w dobrym stanie, kryte 
s š | ! p g L= s 
uzupełnione. Cena kop. 40. - ] Ai i szarym suknem, Obejrzeć je można w 
- Dr. A. Sehaefie. „Kwintensencyja Socyjalizmu”, przelożył z 8-go + ZyMaRS iege mieszkaniu W-ej Markiewicz, przy placu 
niemieckiego wydania Henryk Konitz. Cena kop, 50. Bernardyńskim. (8—2) 


Piotr hr. Kutuzow. „Prawdziwe interesa narodów słowiańskich i | wy Warsyawie, Nowy = Świat 
pokój europejski—odpowiedź Jenerałowi Skobielewowi”. Cena kop. 30. Nr. 36. 


7 $ R - f - è . h sts awiadamiam Szanown 4 publiczność 
Dr. Jul. Petersen. „Metody i teoryje rozwiązywania zadań geo Wyrabia okucia do domów, drzwiczki 7 że przy Agenturze mojej Ubezpie 


metrycznych konstrukcyjnych, zastosowane do przeszło 400 zadań”, tłomaczył Z w. A z l mojej l 
z niemieckiego Dr. Karol Hertz, nauczyciel szkół publicznych, Cena kop. Pa hermeutyczne, zamki i zatrzaski rozmai- czeń od ognia, kapitałów i docho- 
Dr. Karol Hertz. „Kurs Geometryi” do użytku szkół męzkich i tej konstrukcyj, których posiada zawsze dów, oraz życia, otworzyłem Agen- 
żeńskich. I. Planimetryja. Cena w oprawie rs, 1 k. 20. znaczny zapas, po cenach numiärkowas turę z wypłata miesięczaą po rs. ń i 10 
Adolf Dygasiński. „Wypisy Polskie”, część niższa kop. 45.—Część nych (1—5) piak Fromitvaj $ i II emisyi 4 ase- 
średnią cena kop. 75. urowaniem od amortyzacyi. 
„Lira Polska”. Minijaturowy zbiorek wyborowych poezyj polskich. | W majątku Kociołki przy stacyi| Agentura moja mieści się w domu 
Cena tomiku kop. 30. W ozdobnej oprawie ze złoconymi brzegami kop. 50. Do- | pocztowej Wadlew, są Tryki Negre= |Aleksandrowicza przy ulicy Piotrowskiej 


tąd opuściły prasę dwa tomiki, 3 i 4 wkrótce będą ukończone. tti, jpo cenie zniżonej do sprzedania. |W Piotrkowie. (2—2) 
(R. i Fr. 08008) (8—3) (3—2) Maurycy Lewkowicz, 
LAX XXXLXXAAXAÊA AAAA ALA ANIN AAL MMEA NE MENEN 1 
2 AREA) OGRÓD 
RENDLER, WARSZAWA. łe warzywny, OE i kwia- 
KRK ARWÓ j owy 
Po cenach redakcyjnych i to) wraz z trebhauzem Obficie opatrzonym 
3 R © i inspektami do wydzierżawienia w kaž- 
bez żadnych kosztów <À ka dym czasie. Zbyt produktów łatwy. Ko- 
DO WSZYSTKICH BRZ WYJĄTKU GAZET | PUBLIKACYJ e| ta ena ieni Aba rygla 
OGŁOSZENIA I REKLAMY 2 tł pocz. Siewierz przez Zawiercie dr. żel, 
O ` F (5—1) 
przyjmuje £ m - 
WARSZAWSKA AGENTURA OGŁOSZEŃ <Q r D d i 
Zi 8 o sprzedania 

RAJCHMAN I FRENDLER PEUKACYĘ > ra 1) STOR w wyższym gatunku 
Warszawa, Senatorska, 22. uN 5 półszubek; 2) wielka mozki SZU = 
© ba z białyca kóz, kryta suknem; 3) 
? alto nieprzemakalne męzkie, Wszy- 

* p 
ra stko mało używane. Wiadomość w domu 
W-go Stronczyńskiego przy ulicy Mos- 

DO) kiowskiej. Stróż wskaże (8—3) 
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Tysiące ludzi cierpi na tasiemca; najmniej- 
sza zaś ich liczba zna prawdziwą przyczy- 


nę swego ustawicznego niedomagania. 


g= Pod gwaradcyją usuwa się każdy tasiemiec<zzgj || 

jako też wszystkie 
inne robaki u dzie- 
ci i dorosłych, w je- 
dnej godzinie bez 
bólułniebezpieczen- 
stwa, bez poprzed- 
niej kuracyi głodo: 
wej i przerwy obo- 
wiązków, za pomocą 
łatwo się zażywają- 
cego prostego środka, który wzięty nawet na próbę, zupełnie jest 
nieszkodliwy. 

Oznakami powyższego cierpienia są: obserwowane odcho- 
dzenie członków podobnych do makaronu lub pestek dyniowych, lub innych ro- 
baków, bladość twarzy, mdły wzrok, sińce naokoło oczu, wychudnienie i zafie- 
gmienie, zawsze obłożony język, słabe trawienie, brak apetytu naprzemian z wiel- 
kim głodem, mdłości i nawet omdlenia przy czczym żołądku lub po pewnych 
potrawach  Wrnoszenie się kłębka aż do gardła, silniejsze upływanie ślin do 
ust, kwas żoładkowy, palenie zgagi, częste odbijanie się, zawrót, częsty ból gło- 
wy, nieregularny stolec, świerzbienie w kiszce odchodowej, kolki, wzdymania i 
faliste poruszania, potem kłujące i ssące bóle w kiszkach, bicie serca, brak men- 
struacyi, słabość i t. d. i 

Niezrównany ten środek w przystępnej formie (pigułki) jest wyrobem jednej 
z najrenomowańszych aptek. 

Honoraryjum za radę i środek wynosi 4 ruble w Rosyi. 
łam franco. 

Przesyłka pieniędzy winna nastąpić w banknotach w listach rekomendo- 
wanych. — Tak samo leczę listownie po 40-letniem praktycznem doświadczeniu 
kurcze epileptyczne (Padaczka), cierpienia hemorroidalne i żołądkowe, Gościec, 
Reumatyzm, choroby weneryczne i skutki tychże i t. d., pod gwarancyją skutku 
pomyślnego. 


Dr. Medycyny Cohn, jekarz prakt. w Gdańsku (Danzig). 
(R, i Fr. 07894) (3—2) 
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GOLDSTEIN I TACHAUER 


w Warszawie K 


Krakowskie Przedmieście 67. 
Asekuruje Rosyjskie 5-cio procentowe Pożyczki Pre- 
mijowe po kop. 40 od sztuki. 


w= Osoby zamieszkałe na Prowincyi zechcą nad- 
syłać markę na odpowiedź <= 
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POZ JACEYACEJACNCJYJ | 
strusich i fantazyjnych 


ZACZNCYZJACZY= 


Piór 


Fabry 


D~ F. GLIWIC -y 


Senatorska Nr. 20 wprost kościoła św. Antoniego JB 


3 


wWARSZAWIE. 


Zaopatrzony jest we wszelkiego rodzaju nowości paryzkie, w za- 
kres jej wyrobu wchodzące, a mianowicie: Pióra Strusie w no- 
wych kolorach fantazyjne, Kapelusze z piór, bandeux (obłożenia), 
modne plumage, ptaki, garnitury balowe z piór i kwiatów. Przytem 
fabryka urządza kapelusze i djademy z własnych i powierzonych mate- 
ryjałów, Pranie, fryzowanie i farba ua sposób paryżki. 


NA ay AN A AN N a A 


(R. i Fr. 07899) 


(6—5) 

IA WOI A EOI IIA E O POOLE E OA 
majątku Trojanowice (najbliższa stācyja pocztowa Para > 
dyz) została świeżo otworzona 


5 KOPALNIA KAMENIA PIASKOWA. $ 


ze składem tuż przy szosie, w której wszystkie wyroby dokładnie odro- 


biane, a mianowicie: stoły, ławki. wazony, troiuary, po. 
sadzki. pomniki i wiecznożrwałe słupy do płotów i » 
sztąchet, w każdym czasie w miejscu obstalować można. (8—1) % 
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e OBRAZOWYCH POLSKICH, 


s 
5 od Nowego Roku 1883 przechodzi na własność spółki, O 
(5 którą zawiązali: L. JENIKE, pierwotny od roku I859 
tę! Redaktor „Tygodnika; A. PAWIŃSKI, współpracow- ra 
jj nik tegoż pisma; oraz firma księgarska GEBETHNERA h 
e i WOLFFA w Warszawie. } 
CJ) Nie zmieniając swego charakteru i głównej dążno- 
o] ści, z nowym jednak zastępem sił literackich i artysty- 
A cznych, zamierza „TYGODNIK” nieść swym czytelni- sł 
| kom światło wiedzy spółczesnej z zagrody rodzinnej, ) 
e jak i z szerokiego pola wszechświatowego, kształcić ich 
$) serca doborową literaturą nadobną i rozwijąć uczucia S 
Fa piękna, illustrując ludzi, oraz ich dzieła w przeszłości i al 
e! obecnej chwili. Zdążając do tego celu po utorowanej 
tel już droda roz się spotkać życzliwe poparcie czy: | 
telników polskich, 
5 Korot yria się z dniem l-m stycznia 1888 
Kal roku, seryja czwarta „TYGODNIKA ILLUSTROWA- b 
9 NEGO”, zawierać będzie artykuły zupełnie nowe, złą- (A 
ka czone z poprzedniemi seryjami tylko wspólnością myśli K 
e przewodniej. Jako premijum na rok 1883, „TYGO- 
e DNIK” dla swych prenumeratorów przeznacza reprodu- 
$) kcyją ostatniego arcydzieła Matejki „HOŁDU PRU- 
SKIEGO”, Prenume'atorowie roczni wspaniały ten 
utwór, rysowany pod okiem samego mistrza i przez nie- þ 
go poprawiany, otrzymują hezpłatnie, za złożeniem Ę 
tylko 50-ciu kopiejek na przesyłkę. Dla innych cena 
jego wynosić będzie jednego rubla, z dodaniem również 
kop. 50 na koszta przesyłki. 


od 
: 
4 


S. i 

R Warunki prenumeraty; È 
Ó Rocznie rs. 8, Roc Z Rwaxalnić r3, 2. e 
S Na Prowinoyi i w Cesarstwie: e 


Rocznie ru. 12, Półrocznie rs. 6, Kwartalnie rs. 3. 
S2 Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze Księgar- W 
© nie krajowe i zagraniczne. 
a Redakcyja i Ekspedycyja główna przy Księgarni GE- s 
bal BETHNERA i WOLFFA, Krakowskie Przedmieście b 
S2 N 415. s, 
COOOOOOOOOOCODOOOOOOCOLS 

(R. i Fr. U35243) (3—3) 


BIDHOKONONONONCASJIONSNO,? 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Napińskiego 


przy rogu Aleksandryj- 
skiej alei. 


Mam honor zwa gr: Szanowna Pu- 
bliczność, iż od dnin b, m, biorę w 
znacznej ilości mleko z demi- 
ğ nium Witów, które wciąż utrzymy- 
ğ wać będę, w moim sklepie 


i SP PRODUKTÓW CH 


Ü przy ulicy Maślany Rynek 
w domu Sucharskiego, Mleko 
to jako produkt dobry, wraz z innemi 
Szanownej Publiczności polecam, Nad- 
mieniam przytem, że oprócz mąki w 
różnych gatunkach, kaszy. ryžu, 
kawy. cukru, herbaty. oraz 
olejn, śledzi wędzonych i maryno- 
wanych, sprowadzam, SNSZONĘ owo- 
ce. grzyby, mak, orzechy, 
pierniki i t. p., potrzebne na post i 
wigiliję produkta, (2—2; 


A. Ruszkowska. 


Konie, Kareta, powóz, bryka 
i Sanki 


do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
BZ JB 6. | ` „A stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
Zamówienią wszelkie należy robić powskiego, ulica Kaliską wprost Poczty, 
ów składzie z góry opłaca-f Karcia na wesela, chrzty i pogrzeby — 
[ES 6. Powóz rs. % za trzy go= 
O|aziny nzycia. Sanki na spacer rs. L 
(13—10) 


IOUDHDUONONWC! 


Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun. 
Apo 85 kop.— kostkowego po 83 kop. 
UNa miarę w skrzyniach samskatę: © 
Qtych (przez magistrat warszawski oj 
zpieczętowznych) po 5, 10 i 20 korcy, 

gruby po 83 kop. kostkowy po 81 

kop. korzec z odstawą. Na całej 

wagony z dostawą przed 
Garwalnię, wagon węgla grubego 
g 10% kilo. (110 korey) 80 rs., takiź 
kostkowego 78 rs. Drzewny wę» 
dziel korzee rs. 1. Woks rs. I k. 
ge korzec, W skladzie sprzedaje seg 
każdą ilość Uwózki węgła ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
Gy za wagon grubego rs. 4, zyć 
Zstkowego rs. 41, % towarowej? 
stacyi- za wagon grubego rs. 51), 


=jae. 
Q Dangh, Tylko w tym skła* 
gdzie sprzedaję się węgiel ma Kor=5|pa godzinę. 
Qoe wagi 240 funiów. wsze 0 pk £ 
kie inne dotyehezasowe skia-07 
zdy. sprzedają węgiel na | 
żkosze © wadze od 20 do 40 fun-© - 
drów mniejszej ma koszu. 
fee cp zyka 
13—10) 


Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 
5-ci powieści przez Karola Ber- 
ęjjaarda, przekład Felicyi IKrzy= 
wiekiej p. t. „Prawo odwetu”. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


W drmkarni F, Bełehatowskiero w Potrokowie, 


